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Stanisław Prus Szczepanowski
Przestało bić jedno znowu z tych niewielu 

sere szlachetnych, które ofiarnie składają siebie 
jako całopalenie na ołtarzu ojczyzny.

Stanisław Szczepanowski nie żyje.
Uwielbiany przez jednych, przez drugich 

zwalczany — szermierz, przy którego rydwanie 
w dniach tryumfu skupili się wszyscy u nas pio­
nierzy postępn, wszyscy lepszej przyszłości kraju 
pragnący, a który potem runął nagle wśród stra­
szliwego łoskotu owej niezawinionej ruiny — 
Szczepauowski znalazł nakouiec spokój po cięż­
kich przejściach, zgotowanych mu przez fatum i 
zawiść.

Ostatnie jego spojrzenia nie widziały nawet 
ziemi ojczystej, ukochanej nietylko sercem, lecz 
calem jestestwem, wszystkimi wysiłkami myśli i 
nerwów, całą potęgą genialnego umysłu. Zmarł 
d. 31 zm. pod obcem niebem, w dalekiein Nau- 
heim, dokąd wywieźli go najbliżsi, łudząc się, iż 
dla serca, co przeszło takie burze, możliwy je ­
szcze jest ratunek... Ale jemu śmierć musiała się 
marzyć, jako jodyna już pocieszycielka i jodyna 
upragniona przystań; złamany fizyczuie i moral­
nie, przykuty do łoża boleści, żył, zamierając.

A dziwne to było, zapi-a wdę życie i Kto z tych, 
co patrzali na gwiazdę Śzczepanowskiego w peł­
nym blasku, byłby przypuszczał, pod jakiemi 
chuiprami ona zgaśuie? Przez lat cały szereg 
widział w nim kraj swego odnowiciela; nazwisko 
Śzczepanowskiego było wtedy synonimem zwy­
cięstwa i zdawało się, że nie ma żadnej z prze­
wrotnych mocy, której to u nieustraszony nie po­
konałby energią, rozumom, bezinteresownością, go­
rącem pragnieniem dobra powszechnego tylko — 
z zapomnieniem siebie samego! A kiedy przyszedł 
pogrom niespodziany, ogarnęło wszystkich prze­
rażenie, jakby na widok atlety, co potknął się o 
drzazgę, padł z rotrzaskaną czaszką i leży na 
arenie swych zwycięstw, a krew jego wylewa się 
na piasek aż do ostatuiej kropli.

Stanisław Szczepanowski przyszedł na świat 
w r. Ib  17 w Kościanach, w W. Ks. Poznań- 
skiem. Wykształcenie otrzymał w Anglii. Już taui 
wrażliwy umysł młodzieńca, podniecony widokiem 
największego w świocie przemysłu, powziął za­
miar przeszczepienia obcych zdobyczy cywiliza­

cyjnych na grunt ojczysty. Praca w sekrotaryacie 
dla kolouij indyjskich, jakoteż w redakcyi Timesu, 
uała mu bogaty wateryał teoryi, których zastoso­
wanie praktyczne zajęło mu całe niemal dalsze 
życie.

Po 13 letnim pobyoie nad Tamizą, przybył 
do Galicyi i oiliazu zwrócił ua siebie powszechną 
uwagę, jako umysł niezwykle bystry, a ogromną 
erudycyą i wielkim bartom w o li  wsparty.

Rozpatrzywszy się w stosunkach, przyszedł 
do przekonania, że krajowi naszemu do podźwi- 
gnięcia się z materyulnego upadku, nieodzownie 
trzeba wielkiego przemyciu i że najbardziej do 
tego celu nadaje się przemysł naftowy. Myśli tej 
oddał się całkiem. Z młotkiem górniczym w ręku, 
przebiegał wzdłuż i wszerz po ropodajnym pasie 
Galicyi — i swym zapałom, u lasuym przykładem, 
wymową i wszecksliouuein wykształceniem nawo­
łując, organizując, tworząc niemal z niczego tę 
olbrzymią gałęź wytwórczą, jaką już w kilka lat 
później stal się, tylko dzięki Szczepanowskiemu, 
nasz przemył naftowy.

Ale stworzywszy go, ujrzał uziucko swego 
ducha i pracy zagrożone przez obcych intruzów. 
Sytuacya była groźna. Zagraniczny, farbowany 
surowiec podkopywał produkcyę krajową i pclml 
ją  do ruiny. Wówczas to (\^ r. 1880) Szezapanow- 
uki, ulegając namowom przyjaciół, dał się nakło­
nić do przyjęcia mandatu poselskiego, by módz 
we Wiedniu bronić galicyjskiej nafty przed cudzą 
konknroiicyą. Cel ten osiągnął, przeprowadziwszy 
przez alembik legislacyjny stosowną ustawę. Ale 
raz porwany wirem walk parlamentarnych, nie 
miał dość siły, by się zeń wycofać. Po wielkiej 
własności stryjekiej, oddało mu swój mandat mia­
sto Kołomyja, potem zaś Izba handlowa lwowska. 
Ponieważ zaś Szczepanowski nie umiał przyjętych 
obowiązków zaniedbywać, przeto oddawszy się 
parlamentaryzmowi, który przez lat 10 wysysał 
najlepsze jego siły, musiał wyrzec się należytego 
nadzoru nad własnemi interesami. Przemysł na­
ftowy stworzony i doprowadzony do rozkwitu przez 
Śzczepanowskiego, stał się jednem z głównych 
bogactw kraju, ale nad samym Szczepanowshim 
zerwała się burza i doprowadziła go do znauej 
katastrofy. Wyszedł z niej przytłoczony brzemie­

niem szlachetnych tylko błędów, wyszedł czysty 
z podniesioneui czołem, ani groszu nie unosząc 
z milionów, co przelały się przez jogo ręce.

Jako parlamentarzysta, pozostanie Szcsepa- 
nowski na długo w pamięci Izby. Świetny mówca, 
zdolny każdej chwili do improwizacyi na poczeka­
niu, wydobywający fachowe ściśle argumentu — 
wprowadzał nawet przyrodników w zdumienie. Ale 
te niezwykłe zdolności wyzyskiwano też niemiło­
siernie zarówno w parlamencie, juk w Sejmie, po* 
wiarzając Szczepauowskiemu najtrudniejsze refe­
raty, które wymagały obok talentu — także mo­
zolnych i bardzo poważnych studyów.

Szczepanowski zrezygnował z mandatu do 
Izby posłów w r. 1897 — zawcześnio dla parla­
mentu, zapóźm już niestety dla siebio samego.

W kraju, poświęcał Szczepanowski baczną 
uwagę całemu w ogóle rozwojowi cywilizacyjne* 
mu, u specyaluio ekonomicznemu. Znakomitym 
owocom jego spostrzeżeń i studyów, było dzieło 
wydane w r. 1888 p. n.: „Nędza Galicyi3 — nie- 
prześcignione co do jasnego, poglądu na sprawy 
ekonomiczne i genialnego prawdziwie przetrawię 
uia statystyki.

Poświęcał się także ś. p. Szczepanowski pu­
blicystyce. W chwili przełomowej, gdy stał u ze­
nitu swej potęgi, zapragnął także w prasie gali­
cyjskiej dokonać reformy. Objąwszy w r. 1897 
w kwietnin Słowo PolsMe, postawił je od razu na 
tej wyżynie, nu której żadne inne z pism pol­
skich przed nieiu w Galicyi nie stało. Artykuły 
jego nacechowane zawsze płomiennym, porywają­
cym tonem, realizmem, szczytnym polotem myśli, 
podpisywane pseudonimem „Piast", budziły nie­
bywałe zainteresowanie, które znajdywało wyraz 
w ożywionej wymianie myśli.

Niestety, niedługo potem przyszły znane wyj 
pudki i wytrąciły Szczepanowskiemu pióra z ręki.

Ale choć umilkł, nie przestanie duch jego 
przemawiać; i choć ułożył się do wypoczynku 
wiecznego, nie zmarnieje ten posiew, którym Szcze­
panowski użyźnił ugory naszego kraju. Jeżeli kto, 
to on miał. prawo pocieszać s ię : „ Non omnis
monar
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Kazimierz Odrzywolski.
W  chwili gdy w Nauhaim dogorywał Szcze­

panowski, w Suhodniey dziwnie tragiczne zrządze­
nie losu, zawiesiło oagle wyrok zagłady nad naj­
lepszym jego towarzyszem i przyjacielem, Kazi­
mierzem Odrzywolskim, który z nim i z p. W. 
Wolskim do spółki, uczynili ze Schodnicy to, 
czem oua jest dzisiaj.

Były to, jakby dwie dusze w jednem ciele 
i niemal równocześnie też razem poszli obaj z tego 
chaosu walk i pracy.

Ś. p. Kazimierz, mężczyzna w pełni sił i 
wieku, organizm zahartowany, jakich dziś niewiele 
znajdzie, żelazny, zdawało się niespożyty —  za­
chorował nagle we wtorek. W środę stan pai-yen- 
ta  był już prawie beznadziejny, a następnego dnia, 
w czwartek, o godz. 9 rano — śmierć położyła 
koniec krótkim, a ciężkim cierpieniom.

Krajowi ubywa w nim człowiek o charakte- 
*z8, jak łza czystym, o gorącej chęci służenia 
dobru powszechnemu, oddany całą duszą idei na­
rodowej, gotowy każdej chwili mienie i życie od­
dać w obronie tej idei — prawdziwy nietylko 
z trafu, lecz i z przekonań druh Szczepanowskie- 
go, nie tak wprawdzie, jak on, na świeczniku po- 
Stawiouy, niemniej jednak szlachetny.

Sp. Kazimierz, ukończywszy stndya techni­
czne w Krakowie, zachęcony przez Szczepanow-

skiego, ndał się do Ameryki, aby poznać najno­
wsze zdobycze techniki w dziedzinie przemysłu 
naftowego. W Argentynie, dokąd mu towarzyszyli 
dr. Zuber, inż. Krzyszkowski i Blażowski, jako 
prosty robotnik pracował w szybach naftowych, 
studyując głębokie wiercenie. Z robotnika został, 
co prawda, szybko kierownikiem kopalni, a po­
znawszy tajniki eksploatacyi, posłuszny wezwaniu 
Śzczepanowskiego, powrócił do kraju, czego zaś 
dokonał tu żulazną pracą i doskonałem przysto­
sowaniem swej wiedzy do naszych warunków — 
dowodem ów kompleks kopalu, który przedstawia 
obecnie Schodnica.

Śp. Kazimierz był duszą naszych stowarzy­
szeń naftowych, a nazwisko jego zarówno wśród 
robotników jak przemysłowców powszechny ota­
czał szacunek.

Był on współwłaścicielem firmy „W. Wolski 
i K. Odrzywolski".

Pogrom Śzczepanowskiego przytłoczył i jego 
swem brzemieniem. Serdeczne współczucie ka­
zało śp. Odrz^ wolskiemu złożyć 
na ołtarzu przyjaźni. Uczynił to 
śliwy, że może w taki sposób 
uczucia, któremi przyjętj był 
skiego.

ca/e swe mienie 
o/hotaie, szczę- 

,dokumentować

Tylko w tak hałumucoiiem przez różne ko- 
tsrye społeczeństwie, jak  nasze, krok ten mógł 
wywołać takie uwagi, jakie wywołał w pewnych 
kołach, niezdoluyuh zrozumieć, by można było 
wyrzekać się milionów dla salwowania przyja­
ciela.

„Bój się Boga — pytano go w pewnem gro­
nie, gdy podpisał znaną cesyę. — Cóż będziesz 
teraz robił?"

„T o , co dotąd — odpowiadał — znowu 
milionyl"

Nie pragnął on ich dla siebie. Ten milioner, 
dobrowolnie ogałacający się z takich sum ba­
jońskich, nie znał wygód, ni zbytków, żył nie le­
piej, jak pierwszy lepszy drobny urzędnik. Tych 
milionów pragnął dla tej rzeszy ludzkiej, której 
dostarczał pracy, w czem za swą pracę najlichsze 
sobie wyznaczając wynagrodzenie. Tych milionów 
pragnął dla kraju, nad którego ubóstwem bolał 
i któremu pragnął, o ile to było w jego mocy, 
przysporzyć dobrobytu, a dobrobytem podnieść 
duchu.

I  tyle szczytnych pragnień, tyle pięknych 
nadziei — zmiotła jedna chwila i
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.Głosy prasy  o śp. Szczepanow skim .
■ W iedeń, 2 listopada. Wszystkie dzienniki 

tutejsze poświęcają śp. Stanisławowi Szczepanow- 
iskieuiu obszerne nekrologi, podnosząc jego wybitną 
działalność parlamentarną.

P raga , 2 listopada. Dzienniki omawiają obszer- 
uie zgon śp. St. Szczepanowskiego.

W iedeń. 2 listopada. N. Fr. Fresse pisze, 
że wszystkim stoi jeszcze przed oczyma wybitna 
indywidualność St. S z c z e p a n o w s k i e g o ,  Który 
nagle pojawił się na areuie życia parlamentarnego, 
zajaśriał, jak meteor i prędko zniknął. Działalność 
śp. Szczepanowskiego była bardzo wybitna i różnolitu.

Szczepanow9ki był wielkim idealistą i to było 
powodem jego wielu niepowodzeń życiowych, aczkol­
wiek mógł się także poszczycić szeregiem dużych 
powodzeń w życiu polityczneni i w pracy około eko­
nomicznego odrodzenia Galicyi. Z kolei poświęca 
N. Fr. Prasę  obszerny życiorys Szczepanowskieinu.

K onferencye m inistrów.
W iedeń, 2 listopada. Konferencye ministe- 

ryalne w sprawie kolei bośniackich mają w się dal­
szym ciągu odbyć w niedzielę.

M inister K a lla y  u cesarza.
W iedeń, 2 listopada. Cesarz przyjął wczoraj 

na audyencyi ministra wspólnego skarbu Ka l i n y ; : .

•* W ypadek, i  •'*/•*(
W iedeń, 2 listopada. Wskutek pokrzyżowa­

nia się drutów telefonicznych z przewodem górnym 
tramwaju elektrycznego, zdarzyła się katastrofa 
w okręgu Fayoriten, przyczem kilka osób, które 
znajdowały się w tramwaju — doznało silnych 
obrażeń. ..... : ,.m....

%
,‘rvM ocarstw a w obeo anglo-niem ieokiego  

traktatu . —:
Berlin, 2 listopada. Nordd. Ałlg. Ztg. zaprze­

cza, jakoby między Anglią a Niemcami istniała je ­
szcze jakaś umowa, oprócz ogłoszonej, w sprawie 
chińskiej. Od rządów Stanów Zjednoczonych i Fran- 
cyi nadeszły odpowiedzi, wyrażające zgodę na pierw­
sze dwa punkty umowy. Co do trzeciego punktu,

I czynią te rządy jeszcze piwne zastrzeżenia.
P og ło sk i o zam aołm  na ks. Ferdynanda  

; bu łgarsk iego .
Cofla, 2 listopada. Agencya telegraficzna buł­

garska stanowczo zaprzecza rozpowszechnionej za 
granicą wiadomości, jakoby na pociąg, który wiózł 
ks. F e r d y n a n d a  do Euksynogradu, w y k o n a n y  

( z o s t a ł  z a m a c h  d y n a m i t o w y .  Pogłoska stąd 
(prawdopodobnie powstała, że w godzinę po przyby- 
jciu pociągu na stacyę Kurilo, eksplodował tam przy­
padkiem leżący na szynach nabój myśliwski. Eksplo- 
zya ta  zresztą nie pociągnęła za sobą żadnych
następstw.

K ról greok i w  W iedniu.
W iedeń, 2 listopada. Cesarz i król grecki wczo- 

raj popołudniu złożyli sobie nawzajem wizyty. Wie­
czorom odbył się w zamku cesarskim obiad galowy 
na cześć króla.

C yw ilizator afrykański.
Berlin, 2 listopada. Porucznik ks. Arenberg,

; który zabił w Afryce negra, skazany został nie, 
jak podała National Ztg. na 18 lat twierdzy, lecz 
na karę 15 lat.

Oohotnioy z  T ransvaalu .
Tryest, 2 listopada. Parowiec Lloyda „Sty­

ria* przywiózł tu z Afryki 360 ochotników. Wobec 
tego, że nu pokładzie zdarzył się w czasie podróży 
wypadek śmierci, poddano parowiec badaniu lekar­
skiemu, ale prawdopodobnie otrzyma „Styria* jutro 
tz.: libera pratica.

dłub królow ej holendersk iej W ilhelm iny.
Am sterdam , 2 listopada. Ślub królowej od­

będzie się w drugiej połowie lutego.

K atastrofa  kolejow a.
B udapeszt, 2 listopada. W  pobliżu miejsco­

wości Promoatos (w komitacie peszteńskim) zderzyły 
się pociąg osobowy i ciężarowy, 9 wagonów zdru­
zgotanych, 2 osoby zginęły, kilka rannych.

B uoh  K arlistów  w  H iszpanii.
P aryż, 2 listopada. Agencya Hawasa donosi 

z Barcelony: Gubernator odkrył dwa składy broni 
różnego systemu, szabel i amuuicyi. Spisek Karli­
stów miał, jak się zdaje, rozpocząć jawne działanie 
w pierwszych 14 dniach listopada; układano równo­
czesny atak na Radę municypalną, gubernatora cy­
wilnego i wojskowego.

Burze.
Odesa, 2 listopada. Na morzu Czarnem srożą 

się silne burze. Wiele okrętów potonęb. S tra ty  w lu ­
dziach  duże.

Zm iany w  gab in ecie  m adryckim .
M adryt. 2 listopada. Admirał B r a m o z- 

B i z q u i e r  U o zamianowany ministrem marynarki.
p 0 strejku.

A rras (we Francyi), 2 listopada. Wskutek 
przyjścia do skutku porozumienia między właścicie­
lami kopalń węgla a syndykatem robotników, można 
uważać strejk za ukończony.

■as.
R ek onstru k cya  rządu an gielsk iego .
Londyn, 2 listopada. Gabinet zrekonstruowano 

jak następuje: Salisbury pozostał prezesem gabinetu, 
Ritchie objął tekę spraw wewnętrznych, Landsdowue 
spraw zagranicznych, Brodrieh wojny, Soburue ma­
rynarki.

F a w o ry ty  cesarza  chińskiego.
Berlin, 2 iisbbpuda. Z Pekinu donoszą, że 

w studni pałacowej znaleziono zwłoki najpiękniejszej 
faworyty cesarza, Szenti, którą cesarzowa wdowa 
kazała, pałając ku niej nienawiścią, utopić. Wiele 
innych faworyt cesarza znajduje się w obozie sprzy­
mierzonych. ii)

A resztow anie księd za  przy ołtarza.
P raga , 2 listopada. O znanym wypadku are­

sztowania rzekomego proboszcza Iszka, donoszą dla 
wyjaśnienia, że mimo zakazu namiestnictwa i mayi 
stratu praskiego, odbywania nabożeństw w kościo­
łach czesko-slowmńsko-uurodowym lub czesko-naro- 
dowym starokatolickim, które to oba kościoły nie są 
prznz państwo uznane, usiłował Iszka ostatniej nie­
dzieli w kaplicy przy ul. Jerozolimskiej, odprawić 
nabożeństwo, podług porządku staro-katoliciciego. 
Celem ścisłego przeprowadzenia zakazu magistratu, 
zarządzono zamknięcie kaplicy. Wczoraj usiłował 
Iszka ponownie wejść do kaplicy, ale polieya temu 
przeszkodziła.

Straszny orkan.
P aryż, 2 listopada. Z Hongkong donoszą drogą 

na Nowy Jork, ż w Anamie szalał tajfun (orkan), 
który zabił 1600 ludzi, 4s50 osób pozostało bez 
dachu. Francuski minister kolonii nie otrzymał po­
twierdzenia tej wiadomości.

W ojna A nglii a  Transvaalom .
P retorya, 2 listopada. Biuro Reutera donosi, 

że generał B o t  h a na czele znacznej sity wojennej 
maszeruje do okręgu Kenlmrdt, skąd pewna liczba 
niepokonanych Baerów prowadzić będzie niejako kam­
panię przeciw Anglikom.

Londyn, 2 listopada. Roberts donosi z .Toliau- 
nesburga pod datą 31 z. m., żo Anglicy dnia 21 z. m. 
obsadzilii Betlehem i zadali Baerom klęskę, puczem 
zaatakowali drugą silną pozycyę boerską i mimo 
zaciętego oporu wyparli nieprzyjaciół ze stanowisk. 
Anglicy mieli 3 zabitych i 17 rannych.

K ronsztadt, 2 listopada. Dnia 28 paździer­
nika oddział Baerów ze 150 ludzi złożony, wziął 
do niewoli posterunek angielski w pobliżu Genewy, 
złożony z 90 ludzi i złupit pociąg pocztowy z Cap- 
stadtu. Wyslauo pociąg pancerny, który rozprószył 
Boerów a 12 z nich wziął do niewoli. Posterunek 
angielski uwolniono.

Po raz pierwszy zabrzmiały w sali teatru miej­
skiego dźwięki muzyki wesołej. Wystawiono wczoraj 
nie graną u nas od wielu lat operę komiczną Au- 
bora „Fra Diayolo*. Wznowił ją  w roku 1879 Sta­
nisław Dobrzański, ostatnimi czasy zapomniano o 
niej zupełnie, lub też być może, że trudności, jakie 
napotyka obsada tego dzieła, wstrzymywały kiero­
wników teatru lwowskiego od wykonania Lej melo­
dyjnej, z iście francuskim sprytem napisanej opery, 
cieszącej się dotąd stałem powodzeniem na wszyst­
kich niemal scenach zagranicznych. Maestro Anber 
wymaga rzeczywiście bardzo wiele od wykonawców 
swego dzieła, słuchającego się tak łatwo, tak przy­
jemnie i bez najmniejszego natężenia.

Tern bardziej zaś wysilać się muszą soliści, 
mający przeważnie role popisowe, a jeszcze trudniej­
sze zadanie powierzone jest kapelmistrzowi, jeżeli 
weźmiemy pod nwagę, że dyalogi i ansamble „Fra 
Diayola* nie znoszą tak zwanych pauz artystycznych. 
Żywa akcya librę ta i jego charakter miejscami rne- 
lodrainatyczny, a niemniej żywioł humorystyczny, 
przeplatający treść opery, zmuszają wykonawców do 
błyskawicznego tempa gry, co pociągać za sobą po­
winno oczywiście nadzwyczajną pewność muzykalną 
całego ansamblu. Przypuszczamy, że p. Czelańsky 
nie żałował trudu nad zgraniem się naszych arty­
stów ze sobą, z chórami i z orkiestrą, lecz musimy 
skonstatować, że nie zawsze i nie wszędzie dopiął 
zamierzonego celu.

Idąc chronologicznie, rozpoczynamy od uwer­
tury. zaznaczając jeszcze raz z naciskiem, że prze­
sada w piaiiissjiiiach, niedosłyszalnych nawet dla 
ucha wykształconego ku słuchaniu, odebrała większą 
połowę efektu, sprawiając wrażeuie kokieteryi czy­
sto prowincjonalnej. Częste powtarzanie się tanieli 
efektów tego rodzaju nie świadczy o dobrym smaku 
muzykalnym. Lepiej wypadł akt pierwszy opery z wy­
jątkiem ino mo zHcliwianego kwintetu, .w którym so- 
!:ś i dążyli przeważnie do zanadto niskiej iutonacyi.

Zastrzegamy się, jakoby to się działo z wolą i wie-; 
dzą kapelmistrza, na próbie generalnej było to pra­
wdopodobnie inaczej.

Świetnie natomiast wykonany tercet w drugiej 
odsłonie przekonał nas, że p. Czelańsky limie utrzy­
mać solistów, byleby nie chcieli robić niespodzianek. 
W trzeciej odsłonie szczęście znowu się odwrócili), 
a w kilku ustępach niepewność była widoczną, tak, 
że wszystko polegało ua wzajemnych koncesyach, 
wskutek czego powstawały „pauzy artystyczne*, 
o których szkodliwości mówiliśmy powyżej. Mimo nie­
których nierówności ansamblu, solistom trzeba przy­
znać, co im się słusznie należy. Zeilina p. Merklo- 
wej była kreaeyą udatną pod wieloma względami. 
Mamy tu ua myśli dobre zrozumienie postaci, i mu­
zykalnie piękne wykonanie kilku ustępów, o ile to 
polegało na iutoligencyi w frazowaniu, na sympatyk 
cznym głosie, na doskonałych parlandach i ua 
głaszczących ucho mezza-voce artystki.

Trudno Się zgodzić jednak na koloraturę arty­
stki. W niej dostrzegliśmy bowiem pasaże zama­
zane, brak trylu o dwóch tonach, a co najgorsza, 
nie zawsze czystą intouaeyę. Gdy mowa o iutona* 
cyi nie zbyt szczęśliwym był też p. Mjszuga, jako 
Fra-Diayolo, który niejednokrotnie niedociągał w wyż­
szych pozycyach. Zresztą znakomity nasz artysta 
śpiewał miejscami bardzo pięknie, szczególnie w dru­
giej odsłonie fSerenada) choć rola rozbójnika salo­
nowego nie zgadza się absolutnie z jego indywi 
dualnością.

Drugi występ p. Drzewieckiego w roli Lorenca, 
wypadł bardzo pomyślnie, artysta zadowolili! publi­
czność, jako śpiewak i aktor w zupełności, byłoby 
tylko do życzenia, aby wysokie tony atakowane umie­
jętniej, nie iniały charakteru eksplodującego dyna­
mitu; mimo nie dającej się zaprzeczyć pięKności ich 
metalicznego brzmienia, jest w nich pewna szorstkość, 
która razi w canti lenie, jak n. p. w romansie trze­
ciego aktu. Mniejsze partye były doskonale wyko­
nane przez p. Kaspruwiczową (Pamela) i pp. Kiezma- 
iiu (Lord Kokburn), Paszkowskiego (Beppo), Bogu­
ckiego (Giacomo).

Pełna humoru gra tych ostatnich, podniosła 
niemało wrażenie całości, chwilami bardzo dodatnie. 
Jeszcze słowo uznania dla sumiennego wykonawcy 
inalej rólki Mattea (p. Tarnawski). Wystawa ze­
wnętrzna opery była wspaniała, zbytecznem byłoby 
zresztą podnosić przepych w dekoracyach i kostyu- 
inacli, do którego przyzwyczaja nas coraz bardziej 
obecny kierownik teatru.

Należy się spodziewać, że „Fra Diayolo* utrzy­
ma się dłuższy czas na repertoarzu, zwłaszcza, je­
żeli w miarę dalszych przedstawień znajdzie się 
gładkość wykonania, werwa i tempo w grze i hu­
mor n wszystkich, tak konieczny w operze ko­
micznej. Fr. Neuhauser.

E£9 B<li»N1 3 { A .
D ziś w  te a tr z e ' „Zaczarowane koło*, baśń 

dramatyczna w 5 aktach Łucyana Rydla.
ro.nperatiura. Dziś rano o godzinie szóstej 

było +  4U R.

S ta rszy  kom itet oentrolny ruskich naro­
dowych demokratów, zwołany przez p. Romańczuka, 
celem definitywnego zatwierdzenia istniejących kandy­
datów, obradowul wczoraj przed południem. Obok sa­
mych kandydatur, omawiano także karność w łonie 
samej parcyi, do czego asumpt dało ostutnie zgroma­
dzenie przedwyborcze w Stanisławowie, które, jak 
wiadomo, bardzo było burzliwe.

Przedw yborcze zgrom adzenie robotników 
budowlanych zwołane przez p. Żelaszkiewioza odbyło 
się wczoraj o godziuie 10 rano w lokalu „Ogniwa*. 
Uchwalono popierać kandydaturę p. Hu d e  ca.

Z armii. Cesarz polecił wyrazić porucznikowi 
Karolowi Straube z krajowej komendy żandarmeryi 
nr. 5. we Lwowie swe najwyższe uznanie.

M ianow ania i  przeniesien ia  na kolei. 
Czarnek Antoni, asystent w Starem Siole zastał mia­
nowany nuozelnikiem tamże. Przeniesieni asystenci: 
Deutacher Hersch z Mounsterzysk do Starego Sioła, 
Huianiecki Adam z Chrypiiua do Chodurowa, Orłowicz 
Józef ze Stanisławowa do Mouasterzysk, Ostrowski 
Brunisluw z Kołomyi do Chrypiiua, Kubiczak Aleksan­
der ze Stanisławowa do Chrypiiua.

Z aprzysiężen ie rekrutów . Wczoraj o go­
dziuie 8 rano odprawioną została na Cytadel: m-zu 
połowa w obecności generalicyi, poczeui nastąpiło uro­
czyste zaprzysiężenie rekrutów.

Norę złodziejsk ą  wykryła wczoraj polioy;: 
przy aresztowauiu zbiega wojskowego, Antoniego Biliń­
skiego, który przebrauy po cywilnemu okradał mie­
szkania. Znaleziono u niego nowy garnitur marynurko- 
wy. Garnitur ten poznali okradzeui przed kilku dniami 
akademicy, a Biliński zeznał, iż resztę rzeczy sprzedał 
Antoninie Leszozańczuk, mieszkającej ze swym nurze- 
czouym ua Zniesieniu.

Przy przeprowadzanej u Leszcsańczukowej re- 
wizyi, znaleziono cały magazyn skradzionych rzeczy. 
Bilińskiego notowanego złodzieja oddano na odwaoh, 
wspólników jego zaś do aresztów policyjnych. Znale­
zione futra, rotundy i cały skład rzeczy, złożono 
w policyi.

N a g łą  śm ieroia skutkiem krwiotoku płucnego, 
zmarł wczoraj przy ul. Zyblikiewicza, zarobuik Kou- 
stnuty Łuć. Zanim wezwano pogotowie Tow. ratunko­
wego, zmarł na chodniku. Zwłoki oddano do kostnicy.
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W  czyte ln i d la  JsWblst po przerwie w aka- I 
eyjuej rozucicznio nię od listopada pierwsza sury a od­
czytów. Następujące prelegentki i prcluięuuui obiecali 
swój łaskaw? współudział: pnie Bielaku, Gawrońska, 
Nćumuuowu, Niisbuumowa. Czarnecka, Dulecka, oraz 
ptinowiB: ks. Teoi.lprnwi.ez, dr. Kadyi, dr Porębowicz, 
prof. Nusbniiin, Gawroński-Ruwit.-i. dr. Rnner, dr. Pia­
secki, prof. Nittimm, Niewiadomski, Urbański i Kaspro­
wicz. Prócz odczytów, będą się odbyw ały wieczorki 
literacko-artystyczne i pogadanki treści pedagogicznej 
i literackiej.

Pierwszy odczyt odbędzie się w sobotę 3 listo­
pada o godz. 6 w nowym lokalu przy ul. Batorego 
1. 11. Rozpoczuie p. Bielska pogadanką: „O pracy za­
wodowej kobiet*.

K oncert „Lutni“ odbędzie się w uiedzic-lę,
4 b. m. w sali „Domu uaroduego“. Na koncercie tym 
po raz pierwszy odśpiewany będzie utwór chóralny K. 
Bendlu p t.: Szwonda dudziarz*, czeska baśń ludowa 
J. Vrclilickyego.

D y rek cy a  p cczt i  te legrafów  zawiadamia, 
"-a na żądanie mieszkańców Grzymulowa, Sknłatu i 
okolioy zamierza przystąpić do urządzenia w tych dwócli 
miejscowościach rządowych sieci telefonicznych i wy­
budowaniu pomiędzy niemi, a Tarnopolem międzymia­
stowej linii telefonicznej.

T ow arzystw o filo logiczne odbyło onegduj 
we ósme z rzędu walne zgromadzenie. Obrady zagaił 

prof. dr. Ćwikliński, sprawozdanie z czynności Towa­
rzystwa za rok ubiegły odczytał sekretarz Towarzystwa 
jdr. Halni; sprawozdanie kasowe odczytał prof. Hoszow­
ski. Następnie odbyły się wybory wydziału i prezesa, 
■którym i nadal został prof. dr. Ćwikliński.

Z Tcw . ludoznaw czego. Ouegdaj wieczorem 
odbyło się w sali botanicznej Uniwersytetu posiedzenie 
uaukowe, Towarzystwa ludoznawczego, przy bardzo 
nielicznym udziale członków. Przewodniczył prezes prof. 
dr. Kulina. Uchwalono, że następne posiedzenie naukowe 
odbędzie się duia 17 listopada b. r. i że pierwszy ze­
szyt kwartalnika L u d  w r. 1901 będzie na próbę o je­
den arkusz druku większy. Następnie sekretarz p. 
Zdziarski odozytal pracę dra Stanisława Ciszewskiego 
„O atalykacie". Po odozycie rozwinęła się dy3kusyą, 
w której zabierali głos prawie wszyscy uczestnicy.

E n ergia  czasem  popłaca. Panu W. Ł. skradł 
parobek, Jan Kłak, z kieszeni surduta 10 kor. Pan h. 
'skoro tylko zauważył brak pieniędzy, przy pomocy do­
mowników zrewidował Kłaka i znalazłszy dziesiątkę 
■ ukrytą za podszewką ozapki, oddał go do aresztów 
policyjnych.

Koń p ocztow y, prowadzony przez woźnicę, 
Jakóba Dubanowskiego, ul. Słowackiego, uderzył ko­
pytem przechodząca uiioą Ksenię Kulłucką tak siluie, 
iż zmiażdżył jej dolną wargę i złamał szczękę.

Pogotowie towarzystwa ratunkowego udzieliło jej 
pierwszej poniooy.

N ow e .cygara  haw ańskie. Z dniem 1 listo­
pada 1900 rozpoczyna zarząd monopolu tytoniowego 
wysprzedaż prawdziwych cygar hawańskich dawnego 
typu: Regalia Britanica, Regalia Media, Londres i Ga- 
luues. Rćwuocześnie wprowadzone zostaną do sprzeda­
ży w trafikach tytoniowych cygara hawańskie nowego 
typu, wyrobione w fabryce „Lira de Oro* pod nazwa­
mi „Perfeotos* w cenie po 52 halerzy za sztukę. „Pre- 
Jllectos" po 38 hal. zu sztukę, „Regalia Chica* po 

,30 hal. i „Conchas* po 26 hal. za sztukę.
K ilk a  sztuk  srebra stołowego, odebranych od 

'aresztowanej złodziejki Katarzyny Pańczyszyn, zlożouo 
Kio depozytu policyjnego.
1 Zgubiono. Pani A. D. zgubiła damski oksy­
dowany zegarek o jeduej kopercie wraz z łańcu­
szkiem.
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NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(Ttóm aczone z  włoskiego).

(Ciąg dalszy). -
Czasy wtenczas były mniej skomplikowano i ni­

komu nie śniło się żądać od niego rachunku z jego 
przewinień, z kodeksem karnym w ręku. Łzy skru­
chy wystarczały na obmycie brudów zdziczałego su- 
'.miuniii.

Gdyby tak kto, w imieniu Boga, mógł był obie­
cać i jemu, baronowi di Santafusca, takie same 
bezwarunkowo przebaczenie, byłby je  przyjął na 
kolanach.

■— Ale może jednak istnieje Bóg, taki miło­
sierny —. mówił, bijąc się ze swemi myślami — jeżeli 
istnieje, czemuż nie przyjmie mojego długu i nie za­
rzeka. aż go spłacę pomału, przez całe życic zadość­
uczynienia? Nie miałbym już pieniędzy dla siebie, 
aJe wszystko, co mam, byłoby skarbem dla ubogich. 
Starałbym się użyźnić te pola; pracowałbym sam, 
z motyką w ręku, na skwarze słonecznym, razem 
z wieśniakami, dzieląc się z nimi skromną strawą. 
Jeżeli więc jest Bóg, czemu nie przyjmie tej wypła­
ty sold po soldzie. Musi widzieć przecież, że jestem 
szczery w moim żalu i mojem postanowieniu. I  wi­
dzi, jak cierpię okrutnie. Czemuż nie zachowa sam 
‘dla siebie sądu nad żałującym grzesznikiem na ziemi? 
1 W tej chwili zdziwił się sam nad whisuemi 
iiwemi słowy, które jakoby przez mnicha jakiego 
[były powiedziane i umilkł.

K ra d zieże . Ze strychu realuośoi pod I. 28, 
W  ulicy Kaziuiiorzowskjcj skradziono ubrania.

Przy ulicy Dominikańskiej pod 1. 5, skradziono 
p. H. R. z otwartej kuchni srebro stołowe i kilka sztuk 
ubrania diunskiego.

Przy ulicy Bóżniczej pod 1. 10, rozbito ubiegłej 
nocy strych i zabrano kapy na łóżka i inne drobiazgi, 
wartości 100 koron.

W piwnicy domu pod 1. 2, pizy ulicy Beisera, 
przytrzymano wczoraj populudniu Szczepana Grauuta, 
ua gorącym uczyuku rozbijania piwnicy.

O godzinie 10 przedpołudniem dobrano się do 
mieszkania p. S. Grossberga, przy ulicy Szkarpowej, 
pod C 30 i zabrano mu całą garderobę zimową, war­
tości przbszło 200 korou.

Pizy ulicy Żółkiewskiej pod 1. 53, rozbito drzwi 
mieszkania czeladnika kowalskiego. L. Chlibińskiego i 
zabrano mu z kufra zegarek srebrny z łańcuszkiem i 
monogramem „L. Cb.“, tudzież prawie oalą garderobę.

W  dorożce nr. 187 zapomniała jakaś pani pa­
kunek z dywanami; może odebrać w polioyi.

U niw ersytet ludow y w  K rakow ie. Z dniem 
3 listopada rozpoczyna oddział krakowski Uniwersy­
tetu ludowego im. A. Mickiewicza szereg wykładów 
popularno-naukowych w sali Nowodworskiej b. gimua- 
zyuin św. Auny (ulica św. Anny 12), Program wykła­
dów ua listopad jest następujący:

1) Wstęp do ekonomii społecznej. Wyki. dr. Zo­
fia Daszyńska-Golińska 3, 9. 10, 16, 17. 22, 23, 24, 
27 i 30 listopada.

2) Z dalekich stron (Ameryka). Wyki. dr. Wl. M. 
Kozłowski, 4 listopada.

3) Chiny. Wyki. dr. Stanisław Zakrzewski, 5, 6 
i 7 listopada.

4) Epoka rozbiorów polskioh. Wykł. dr. Stani­
sław Zakrzewski 12, 13. 14, 15, 19, 20 i 21 listopada.

5) Literatura powszechna. Wyki. dr. Wl. M. Ko­
złowski, 26, 28 i 29 listopada.

Szczegóły co do warunków uczęszczania na wy- 
lłady podadzą afisze. Pierwszy wykład dr. Daszyń- 
uciej odbędzie się w sobotę 3 listopada o godzinie 7 
Woezorem.

P. K ośoielsk i przód sądem . Ouegdaj przed 
Izą karną w Gnieźnie lwegrul się proces przeoiwko 
człekowi Izby panów Józefowi Kośoielakieniu z Miło- 
sla>ia o obrazę niemieckich śpiewaków. Obrazy tej 
niiit, się p. Kościelski dopuścić ua wiecu w Witkowie, 
dma-29 p: ź Izietnika zeszłego roku, W przemówieuiu 
sweu w Witkowie, opisał Kościelski scenę, jaka się ode­
grała^ Miłosławiu- Mial się mianowicie odbyć jedne­
go dla festyu śpiewaków niemieokich i zabawa pol- 
skiegoludu. Władze jeduak zakazały zabawy polskiej, 
a jej hzestników zaprosił Kuścielski do swego parku 
jako pi watnyoh gości. Gdy Polacy rozchodzili się 
z zahavvi wracali właśnie z festynu Niemoy — jak 
się wyrsił oskarżony —  „z pijaoką piosuką na ustach*. 
Zaznaczone, że tym pozwolono na festyu, a na polską 
zabawę ie pozwolono, Kościelski scharakteryzował 
różnicę Ustępowania rządu w obeo ludności niemie­
ckiej a ptskiej. Prócz tego w usta Kościelskiego 
wlożouo 4tęp, którego on wcale nie wypowiedział, 
o „rzymsk-h katakoinbuch i rzymskich oesarzach, uci­
skających .lność11, —  oskarżenie zaś dopatrzyło się 
w tern aluzj do Hohenzollernów. Ostatecznie skazauo 
p. Kośoielakigo na 200 marek grzywuy. Wszystkie 
polityczne m ywa sąd odrzucił a przyjął tylko obrazę 
honoru śpievin)w niemieokich; przyczein dodano, że 
tak wysoką gsywuę wymierzono ze względu na poło­
żenie majątko0 oskarżonego.

jZIcrcn&pclska. Z okolio Ryńska w Prusaoh 
Zachodnioh doi,SZą do D zienn ika  Poznańskiego, że 
przy rozbieraniu tamtejszego pałacu znaleziono złotą

Chodził jn*od godziny po chłoduej galeryi, nie 
zdając sobie spifyy z upłynionego czasu. Wielkie 
milczenie, powielą jasne i zimne ciążyło nad ka­
piącą zielenią w bodzie.

Baron z a trz y j  się nad myślą dziwniejszą od 
wszystkich innych,

Dlaczegoby nijgć do proboszcza i nie wyspo­
wiadać się z wszysi^ego?

Łagodne oblicz dobrego starca obudziło w je ­
go sercu uczucia, ktt, zdawały się martwe, a były 
tylko przyduszone ciurom brutalnych namiętności.

Może to własny zneuogo proboszcza, któ­
ry go ochrzcił i pottmsławił w imię św. Trójcy, 
odzywał £ię w him ter.,

Druga godzina wjfc na zegarze kościelnym, 
Santafusca przypomniał obie ten dźwięk srebrzysty, 
który kiedyś był mu warzystwem i rozpraszał 
obawę, gdy w dzieciństw zdarzyło mu się nie spać 
w nocy — który budził  ̂ runo, kiedy zaczynało 
dnieć i w rozwidniającemu powietrzu unosiły się 
świergocące ptaszki.

Te dwa czyste i dż\v(.3ne uderzenia zdawały 
mu się mówić:

— (Jhodź 1 Chodź I
Ale nie byiy to już cZyj w których habit ra­

tował zbrodniarza od pościg j robił z niego świę­
tego w raju.

Don Antonio umarłby Przerażenia, słuchając 
wyznań mordercy, albo miałlWy|e trudności z za­
chowaniem tajemnicy'', że zunr^ jednego nieszczę­
śliwego, byłoby icii dwóch; mu nawet dwóch win­
nych, z których jeden nie mógł odnaleść spokoju, 
jak przez śmierć drugiego.

Po długiem i męczącoin wbyśluniu, przy któ- 
rem wracały się niejasno ułan j uij odrzuconych 
projektów, baron, przyszedłszy' z%ęu do przekona-

koronę polską. Ryńsk należał dawnymi czasy do ro-( 
dżiny Opalińskich, uastępuie Sumińskich,, w końcu dc 
lir. J. Mielżyńskiego.

W ielk ą  kradzież kozztownośoi popełniono 
w Drohobyczu ua szkodę p. Feiwla Horowioa.

H rabina Lonyay. N . W. Jou rn a l dowiaduje 
się z kół dworskich, że lir. Stefania Louyay otrzyma 
wkrótoe od cesarza tytuł ks. Bodrog-Olagi wraz z przy-, 
doinkiem „książęca wysokość*. Publikacya tego na­
stąpi jeszcze w b. r., a tytuł ważny będzie także dla 
potomstwa. Cesarz wyraził przytem życzenie, aby hr. 
Lonyay część roku przepędzała ze swoją córką. arc. 
Elżbietą.

Pod kołam i w ozu elek tryczn ego . Z V. ie-
duiadonoszą: Wóz elektryczny, poruszany motorom, prze­
jechał onegduj na śmierć 12-letuią dziewczynę.

Strejk  g r a b a r z y .  W Neapolu grabarze urzą­
dzili strojk. Zarząd miasta powołał do grzebania straż 
miejską.

Pow odzie w  A n glii Na północy Anglii zrzą­
dziła powódź olbrzymie szkody. Komuuikacya na ko- 
lejaoh lokalnych przerwana.

Z m a r li  w e L w o w ie :
Dnia 25, 26 i 27 października b. r.: Zadrożny Szczepan, 

służący, lat 63, zapalenie nerek. — Dobiszek Cypryan, leśniczy, 
lat 55, r a k  żołądka. — Szuster W iktor, introligator, lat 23, gru­
źlica. — Niedziałkowski K arol, emeryt, ial 77, uwiąd starczy.— 
Lebewohl W olf, syn kotlarza, 4  miesiące, nieżyt jelit. — Gołę­
biowska Stefania, córka kucharza, 12 miesięcy, zapalenie opon 
mózgowych. — W olański Ludwik, syn kucharki, 1 miesiąc, tę­
żec. — Miszcayszyu Irena, córka blacharza, 3 miesiące zapale­
nie jelit. — Sturyn Marya, córka służącego, 3 doi, brak sił ży­
wotnych. — W awrzynkiewicz Marya, pryw atystka, lat 55, rak 
żołądka. — Sotek W ładysław, syn ekspresu, lat 3, zanik ogól­
ny. — Dziuba Zoflu, żona zurobnika, lat 48, zapalenie m iśnia 
sercowego. — Barati Panlin, syn stróża, 4  miesiące, zanik ogól­
ny. — Schlag Rachela, wdow a, lat 34, uwiąd starczy. — Ban- 
gurko Marya, córka dyum isty, lat 3, gruźlica opon m ózgow ych.— 
Toht Teresa, śpiewaczka, la t 33, wada serca. — Buchotte Anto­
nina, nauczycielka, lat 31, uwiąd starczy. — Szajnow ska Zofia, 
żona szewca, lat 24, gruźlica. — W rona Marya, wdow a po kon­
duktorze, lut 70, uwiąd starczy. — Kurka Adam, syn szewca, 
la t 2, gruźlica pluc. — Zgóralska Józefa, córka szewca, 1 go­
dzina, zanik ogólny. — Paw likow ska K atarzyna, córka sługi, 
3 tygodnie drgaw ki. — W  .I t1 S.iru, córka szewca, 12 miesięcy, 
zapalenie płuc, — Gruszecka Zofia, żona zarobnika, lat 43, gru­
źlica. — Benk Felicya, pryw atystka, lat 40, zapalenie płuc. — 
Duch M arya, córka zarobnika, 1 miesiąc, nieżyt jelit. ■— Horyń 
Piotr, syn dozorczyni, 16 miesięcy, zapalenie pluc. — Sześć wy­
padków  śmierci przedwcześnie urodzonych. — Razem 33 osób.

Z cmentarnych dum.
P o z w ó l  mi  s p o c z ą ć  —  śmierci senna, olcha,
Co stopą światów przebiegasz granice 
I barwy z kwiatów wysysasz kielicha,
I w stońo odwiecznych wżerasz się źrenice;
P o z w ó l  mi  s p o o z ą ć  —  niech jako liść drobny, . 
Jak dźwięk, rzucony w hymu wichru żałobny, 
Przepuduę w uurtuch mętuej losów rzeki,

O! daj mi spooząc —  na wieki!

Piastunko! ziemio! otwórz mi ramiona,
Przytul, jak matka nagie tuli dziecię,
1 pozwól spocząć — jam bardzo znużona,
Grzech i niedolę chcę rzucić tu w świecie,
Chcę zgiuąć iskrą w zgasłych blasków ohórze,
Chcę przepaść kroplą w barwnych tęcz purpurze 
Nooy 1 sen połóż ua ciężkie powieki

I pozwól spocząć —  na w iek i!

A n n a  Neumcmowa.

nia, że ua nim i ua nim samym polega jego bezpie­
czeństwo, zebrał całą swą energię i ciężkim krokiem, 
a później z rosnącem uczuciem nadziei, zszedł ze: 
schodów, prowadzących do ogrodu wszedł przez] 
portyk stajni i przez drzwi obwieszone pajęczyną,] 
do podwórka, otoczonego przez mur zewnętrzny;
i stajnie.

Tu się jeszcze zatrzymał, potrzebował zebrać 
siły. Pulsa na skroniach biły gwałtownie, głowa mu 
pękała.

Z miejsca, gdzie stanął, nie było jeszcze dobrze: 
widać kupy piasku i cugici, która otaczuła cysternę. 
Trzeba było jeszcze ziobić trzy kroki. Trzy kroki, 
cały ocean.

Zmarły był tam, który czekał w milczeniu. Sau* 
tafusca stanął, użeby się wrócić, ule inny Santa­
fusca zatrzymywał go stu żelaznemi rękoma i pchał 
go naprzód.

— Naprzód, chodzi o życie lub śmierć.
Spróbował wyciągnąć szyję, ażeby lepiej wi­

dzieć z tego samego miejsca.
Nie mógł.
— Naprzód tchórzu! — krzyknął prawdziwy 

Santafusca, i z rozszerzonemi oczyma, nagłe postą­
pił i zobaczył... *,

Wszystko bylouaswojem miejscu. Kamień, pia­
sek, cegły, pręt wepchnięty de wapna. Wszystko nie 
naruszone, w porządku.

Ale kapelusza nie było.
•  **

(G. Ł n.».

I



,.SŁO \v O PULsh.JL$“ Nr, 511 z dnia 2. listopada 19(J0.

D e p e s z e  I i 2 u m L 4 m i « .
Z  t a r g a  p i e u i « j 6 n e j

r r i D K f u r j ,  1* lis 'o p a d u . W oaurnj. g lcM u w ieczo ru *  
K r e d y t y  20t>*— ,  Stuul: jhI .iy ] 4  ‘4 0 ,  L om bardy 2Ł*10, Alpiny  
208*— , A iietryncku rontu p u |.iu io w u  i)7 , * ,,l A n s li.  srobrn.i rent*  
86  8 0 ,  Auetr. z lo tu  rantu 97*80, Węgierek)', z lo tu  rontu 9U5&  
lliilo n liiiiik l — •— ,  A kcyo olektr. 1 2 5 '— . Kolej p ó tn .-zu cli. 1 1 4 ' - .

U s p o s o b i e n i e  s i l n e .

1‘ n r j ł ,  l  tisti pu da. W czo r . g le ld u  C red . lu oc ier  -  ■—  
d p ro c .p o ży c zk n  rum uńsku IH 96 r. -*•*— ,  G recku p o ż y c zk a  191*—  
proc. litiicpuAsklo K zterienrs 67*22

U sp o so b ien ie  s ła b e .
U e r l l l l ,  1 lis to p a d a . W c zo r . g le ld n  w le cz . (N u c lib o e iso )  

K red yty  207*10 , S ln n lsbufiny  14 0  6 9 , L om bardy 26*40, Itos. bnn- 
k u o ty  (n lt.) 216*75 , D ieconto  C om uiid it 175*60.

Usposobienia silne.
l l l t U ł b u r e ,  1 lis to p a d a . W c z o r a jsz a  g ie łd a  w leczo ru u . 

K redyty 207*10  L om bardy  26*25, Stu tsbu lm y 140*25. Austr. 
s lo ta  reu lu  97*25 . W ęgiersk a  z ło ta  reniii 96*35 Srebro — *—  
p ła co n o  — *—  ią d titio . Srebrna r en la  9 6  5 S  W ło sk ie  94*75 L osy  
s  6 0  r. 132*60.

U sp o so b ie n ie  s iln e .

H am burg, 2 listopada. Kawa Kio loco ordyn, 
37'— do 38"—, prawdziwa ordyn. 39’— do 40‘—, 
dobra 41*— do 43*—, Santos Good na listopad 
39'50, na grudzień 40*—, na marzec 40 50, na maj 
41’- .

H avre, 2 Hstopadaa. Kawa Santos Good 
Avenue na listopad 47‘75, na luty 48‘H5.

P raga , 2 listopada. Cukier K. 25*— do 
2495.

Frankfurt, 2 listopada. Austr. kred. 206’—, 
Laura 19640, Disconto 174 90, Kuleje państwowe 
14060.

W  spraw ie k o le i bośniackiej odbyt się one- 
gdaj w ministerstwie spraw zagranicznych duLzy ciąg 
koufereuuyi. Wydano o niej uastę pująey komunikat 
urzędowy : W koitleretioyi wzięli udział lir. tiołtichuwski, 
wspólny minister skarbu, obaj prezydenci gabinetów, 
obaj ministrowa* skarbu i obaj ministrowie handlu, oraz 
austiyacl-i minister kolei. Doty cli czas osiągnięto w nnj- 
glówniejezyclt kwestyaek zgodność. Z drugiej strony 
niektóre wnioski pozostuly w zawieszeniu i rozstrzygnięte 
zusfauą na konferoueyi końcowej, która ze względu ua 
to, iż ministrowie węgierscy z powodu posiedzenia sej­
mu musieli do Budapesztu odjechać, odbędzie się dopiero 
za dni kilka.

W iedeńska filia  „Żivnostenskie Baiiki“ rozpo­
częła —  jak wiadomo —  kopać węgiel w połutluiowej 
Styryi. Obecnie ze strony dyrukcyi donoszą, że teren 
jest tak duży, iż —  o ile spjiiwiizą się horoskopy eks- 
Ipertów co do jakości i co do ilości węgla —  możli- 
wein będzie także i Wiedeń w teu węgiel zaopatrywać, 

ja zatem skutecznie koukurowaó z węglem śląskim. Wo- 
ibee tego, że kunsumenoi wiedeńscy mieliby węgiel o wiele 
Itaciiej, spodziewa się dyrekeya rŻivuosteuska banita", 
;że rząd poprze jej przedsiębiorstwo co najmniej przez 
ojniajy dodatkowe.

■1 | B M t n n a a - M w a i e  ■ . ■
Wydawca l odpowiedzialny redaktor:

u h  i  s t a  i v  J t o s s o w s k i .

Drobneodoszsnia.! Świeży transport
ubrań m ęskich od 8 z-.

H o nabycia lub wynajęcia  
L  W I L L A  na Zofjówce, ulica 
Racławicka 1. 1. Wiadomość 
na miejscu. 5713

lanki, bukiety i 
* »  wspaniałe ozdoby

inne 
salo­

nów w olbrzymim wyborze ta­
nio. Staehiowicz, Lwów, ulica 
Teatralna 8. Wysyłki odwro­
tnie. 5753

K 9ardzo  eleganckie urzą- 
dzenie jadalni je s t  do 

sprzedania. Sykstuska  6. o. I.
5b33

*pdpólnik do rentownego in- 
teresu, z obrotem ro­

cznym  około 120 000 zł., po ­
szukiwany. W ym agany ku­
pi tui lo  000 złr. Bliższa wia­
domość biuro dzienników i 
ogłoszeń Buchstaba, Lwów.

5871

n o  sprzedania realność z o- 
U  grodem, dobre położenie, 
piękny widok. Bliższa wiudo- 
mośó w Administr. .Słowa".

5 4 3 9

wynajęcia przy ui. łCur- 
kowej 14 oii 1 listopada 

4 pokoje, łazienka, weranda, 
ogród, 2 pokoje z kuchnią,. 1 
pokój z kuclmią. 5704

Aj o  t a r y  u  s z  w Wojniłowie 
I* poszukuje iconcypieijta lui> 
rutynowanego kancelisty. 5907

pokoi z stajnią zaraz do 
'■o* najęcia p rzy  ulicy Dą­
browskiego 1. 8. Wiadomość 
ul. Dwernickiego 22B. 5919

ubrań m ęskich od 8 złr. 
Paleto na wacie zł. . . 10 
Płaszcz uniformowy . . 8
Burki krótkie na wełnie 6 
Futerka krótkie  . . .  9
o 30 proc. taniej ja k  wszę­
dzie. — Zamówienia uskute­
czniam do 24 godzin. 6920

JÓZEF KÓRNER
Lwów, Jagiellońska 4.

B ®  rosi my żądać prospektów 
tyczących się losów ua 

raty. Kantor wymiany Wiktor 
CHAJES i Sp. -  Lwów, uiica 
Sykstnska 8. 5698

S ta ry m  i mł odym ludziom
poleca się świeżo w nowem 
wydaniu wyszłą pracę
radcy san. Dr. Mullera, tra­
ktującą o 3802
Nadwątlonym systemie ner­

wowym i sexualnym
jak również podającą wskazówki 
radykalnej kuracyi. Wysyłka za na­
desłaniem 1 kor. 2 0  hol. w mac­

kach listowych

O n rt K o b e r ,  Braiinscliweig.!

Najlepsze hygieniczne ó

I  Towary ®umoY/eg
do celów saniturnych  T  

polecają 5577 ♦
K E M  i  S - lc a t  «

w Krakowie, R ynek  27, 
linia A-B. — Cenniki 4 

^  darmo. Wysyłka dyskret. r

r^ATR MIEJSKI we LWOWIE.

W Piątek dida 2 listopada 1900 roku.

Zaczarow an e  koło
baśń dramatyczna w 5 akt. LUCYANA RYDLA.

Początek o godzinie 7-m ej wieczorem.

$d.[Oj5  EklłlifloffM
C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ie .  P o c z ą t e k  •  8 . B l i c i t  

w c ze& u le j d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  P lo h n a .  6694

ś t » » ś t d * ś i > i > * > i ś i ś i < n »

Majątek ziemski J
wiatowega i stacyi kolei, w ładnej okolicy położony, 
300 morg. bardzo dobrej gleby obejmujący, czysty 
dor.hod przeszło 'JUOO kuron, budynki w dobrym sta­
nie, pod dobrymi warunkami do sprzedania. Bliższe 
szczegóły poda kancehrya adw. Gustawa Kadena 
w Krakowie, Kolejowa 12. 5804

(f Agróil ROZDÓŁ, poczta i stac. kolej. Mikołajów, 
Sfirzedaje śliczne drzew ka owooowe, drzewka 

Alejowe i krzewy ozdobne; 50.000dziczek owocowych, 
sadzonki truskawek i szparagów, rośliny szklarniowe, 
róże niskopienne herbutnie we wazonikach, sławne 
owoce Rozdolskie i prześliczne róże kalafiorów i po­
midory. 5805

Zgłoszenia do: W. DurryńsM.

*  „ M E W U H r  |

Gazeta Losowań i Handlowa
Admin.: K raJ fów , Ityn eJe  y l .  I. 5 .

Dokładne wykazy ciągnień losów* austr 1 zntrrnł* 
cznych, obligucyj i iistaw zustiiwnycU, kursu, spu- 

wozdttiiia handlowe. 535
Popularny dział handlowy i giełdowy.

LSI Z końcom roku otrzymują abonenci

^  ZES* B E Z P Ł A T N I E
w  R o c z n i k  f i n a n s o w y  n a  r o k  1»01.
iuó Przeplata wy nosi: na cały rok 3 kor. £ hal., 

na pó ł roku 1 kor. 80 hal.
Numera okazowe darmo i opłatnie.

J EKSPEOYCYI „SŁOWA POLSKIEGO11
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Masko/f, Z a s z u m i la s  tomów 2
cena......................6 kor.

St. Kossowski, M o ja  córka- 2*50 „
„ P sy c h e  . . 3-00 „

Ahrjar-Sołtan,  P a n n a  S iek ie rc za n -
k a ..................... 2-00 kor.

Zmołjas B a rc ik o tA scy  .  5-00 „  

P r z y g o to w a n ia  w o je n n e  B o s y i  
(ii. wydanie) . . . . 1*00 kor.

P r z e w o d n ik  d o  k ą p ie l  1-00 „

fegggSrSŁłSaS2B^S3S3SSsS

Buź wyszedł K A L E W Z  „ S Ł O W A  P O L S K I E G O "

O P I Ł A W N Y  W  P Ł Ó T N O
Cena 1 kor. 2 0  h. — Z przesyłką jiocztową 1 Iccr. 4 0  h. — Za zaliczką się nie w y sy ła

K n n  g ie łd y  w iedeńskiej 
Z dnia 1 listopada 1900 t.

Kursa wszelkich akcyj 1 różny oh lo­
sów, notowane są .od  sz tu k i*  w walucie 
koronowej.

o c ś l a r  U l i c  p n ś i tw s ,

p i » ą  t ą f e l ą

67.20 6. *40
9e-s 97*15 
170- - ln3*—
13' -  lo3 — 
16'J7j 16175 
166̂ - 101'—

Kenta puplorowa • * • •
R e n ta  s r e b r n a  • • ■ • * •
Tost s rok* 1854 po 250 ał. mk. 4^a .

1869 po 560 ał. w»- •
* 18u0 po 100 at. 5°/a .

* _ 18«i po 100 l i .  .

M u c  pnfi-itw a U ra jd w  w Radzie państwa
reprezentowanych.

litnla zlot* iio l. ud pod. 40/o 100 aŁ
E ot» o o  n» od pod. 4"/» ia  2ou kor. .
Bjnta u . .  . k u c r .  **.1. **-,« ta  200 k o r . .

O b llcaey e  kolejewr*.
Kol. Aroyka. Allirschla sa 100 sł. 4°/o .
Kol. Cesaraows] Blżblety n  aloolo wolna 

od podatku aa luo Jl 4°/o • •
KoL Cnaaraa Kranolaaka JAgafa sa lOOat. ...............................
Kai. Arsyk^. RsdoUa w n l  kor. wolna 

od podatku ia  200 kor. 4°/o , .
Kolo] Karola Ludwika po 200 i i .  m k .

(oalampl. alioyo) &°ta . . i

O ld lcsfjre  p lo rw ir .e u itw n
KoL Aro. Albrestata ia  3U9 ils &°/« .

m w ciocia śft iuu aL 6°/o - • ;
Kol. bukowińskie lokal, ia  200 koroa 

4®/# • • ■ a ■ • ■
Kol. EfcU Karola Ludwika aa 200, 100 i ł .

4G» «
Kol. Iwowiko-osorn.-Jaaskloj s r. 1894sa

kor. 3°> , . .

:it-5o 1(4*70
98 10 98:?o
88*51 83-70

rm.
93*80 94 80

111*30 112*30

116*70 117*75

01*70 94*70

423— 425.-

(kolejowe).
—

•375 •4 75
94*50 95*50

93*65 94*40
‘•3’70 94*ó

I l i U R  | » n i l M l l % a  km  jo  w k u iu iiy  wtjutBruki*
114*00 1(4 80VJęg. kIoim roiłoi en IM» nt. 4“/u.

B .  .  n w al ker. aa 200 at«
m qM. 4ł,/o . . . .  00-15
,  koi' p.uiop. ■4*/*0/* 19» a 98 50

Wę| .̂ bi. le^ul l »ny s a  len at. 4 pr. 13850
•<A l«a— 1« — -  - -  łl li l  -» Itl3*b0poApratiiiuwK aa (00 ni, 

aa 00 »L

80*35
90-20

I39.b0
164*50

163—  104*—

■nne |*n>>llcBnn p o t ja ih L
Foft. kraj. Ituhtiwluy ■ r. IHUU luj. są

2l(0 Ci. kur. 6",a • 9140 92*30
Bukoniitukia o b i  proplonuyjuu loa. ■«

ino ii. r i " / u .................................. loi*— io2*-
(Jiillc, pot. kraj. a r- l«1» aa 100 sl- Ô o =■—
(łlillo. puż. kfiij. n f. IkOlI aa 200kur. 4“,o 00*— 51*—
L ii Ile. ubił*, prupliu ■ rąka 1HKU aa l<IQ

*1.4",...........................................
1'eśyoaka promluwn im. WIm-IhIh •  r. M li PcijCdka łiiineta Lwowa ■ roku M»ii Bą

100 h)> a*v«: .
Iloma wiiiuka sn IUii kur. 4(,,«
1'Ośycakn balgaritka a r. iHifiiaa luu m„ tt¥i

05.—
122*50

96.30

9 5 .8 9
123*50

88.25
97!—

W A m ly  B n a f t n w n c .  ()i>Hk. liJ|»ot l
(en S(KI xL  Ntiiu.),
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